
Nadzwyczajne wydanie -  w związku z powstaniem obozu 
Zjednoczenia Narodu Polsk iego
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C E N T R A L N Y

TYGODNIK -  WYCHODZI NA KAŻDĄ NIEDZIELĘ

Z 1 ■ (0 Warszawa, dnia 22 lutego 1937 r. R o k  IV.

D e k l a r a c j a  i d e o w o - p o l i t y c z n a  o b o z u  
tworzonego przez pułk. Adama Koca

Dnia 24 maja 1936 toku  Marszalek Edward Śmigły  * R y d z  
przeprowadził w mowie swojej głęboką analizę sytuacji w Polsce 
i wskazał zadania, które przed społeczeństwem polskim stoją 
i cele, jakie musimy osiągnąć. W skazał „drogę, na której napewno 
możemy dorównać naszym sąsiadom. Jest to sprawa zorganizować 
nia woli ludzkiej". „Jak można organizować państwo mówi 
Marszalek Śmigły  = R y d z  — jak można myśleć o uzdrowieniu cze* 
gokolwiek  w państwie wtedy, kiedy się nie ma tej zorganizować 
nej, jednolicie kierowanej woli".

„ W  imię czego trzeba ją organizować?"
„Uważam, że jedynym  naszym hasłem, które może być tym  

pionem moralnym, jest hasło obrony Polski". „Chodzi o ujęcie 
tego programu szerzej". „ W  tym programie wszystko  się znajdzie, 
znajdzie się droga wyjścia z naszych stosunków gospodarczych, 
znajdzie się droga, która nas doprowadzi do wyzwolenia sil moć 
ralnych i twórczych w narodzie, do skupienia ich, do wytworzenia 
nowych wartości, których nam tak bardzo potrzeba"..

Takie były wskazania Alar szalka ŚmigłegOćRydza.

Posłuszni nakazowi patriotycz* 
nego obowiązku i mając dobrą 
wolę służenia jaknajlepiej Oj* 
czyźnie, zabieramy głos i zwraca* 
my się do tych w narodzie, któ* 
rzy chcą być świadomymi 
współtwórcami teraźniejszości i 
przyszłości Polski, którzy prag* 
ną życie wewnętrzne Polski na* 
stawić na styl i poziom godny 
wielkiego narodu, tworząc cenne 
dziedzictwo tradycji dla przy* 
szlych pokoleń i pomyślny start 
dla ich wysiłków.

Zabieramy głos, mając glębo* 
kie poczucie prawości naszej ini* 
cjatywy i słuszności obranego 
przez naszą myśl kierunku.

Życie narodu ma swą duchową 
ciągłość, która trwa poprzez stu* 
lecia, stanowiąc istotną zasadę 
historycznych jego przeobrażeń. 
Każde „dziś" ma swoje „wczo* 
raj" i swoje „jutro". Polskiego 
„wczoraj" w obszernym znaczę* 
niu historycznej przeszłości ana* 
lizować nie mamy zamiaru. Pli* 
storiografia przeprowadziła ana* 
liżę naszej dawnej wielkości i blę 
dów, a niedawno jeszcze roz* 
brzmiewał wśród nas głos Mar* 
szalka Piłsudskiego, który — na* 
wiązując do czynników bohater* 
stwa i wielkości ducha polskie* 
go, gromiąc zaś nieustępliwie je* 
go w ady — całego życia nie* 
szczędnym ekspensem odrabiał

szkody i naprawiał błędy poi* 
skiej przeszłości.

Jakież jest polskie „dzisiaj"?
Polska dzisiejsza jest dziełem 

Józefa Piłsudskiego. On wytwo* 
rzył jej zasadnicze elementy mo* 
ralne i materialne, dokonując te* 
go w niezwykle trudnych warun* 
kach wojny i następującego po 
niej pokoju. Zbudował państwo; 
będące nieodzowną potrzebą dla 
narodu, chcącego żyć i wypełnić 
swą misję dziejową.

Polacy, podniesieni elementem 
żołnierskiego bohaterstwa i wy* 
prostowani duchowo zwycię* 
stwem wojennym pod naczelnie* 
twem Pierwszego Marszałka Pol* 
ski, oświeceni przez Niego w 
rządzeniu się i regulowaniu 
swych obowiązków w stosunku 
do sprawy publicznej, okazują 
dużo szczerej chęci służenia Oj* 
czyźnie. W ytw arzają się w naro* 
dzie pewne prądy uczuciowe i 
myśli, które jednak, nie definiu* 
jąc się dość jasno i nie obejmu* 
jąc całości zagadnień, mogą la* 
two wyładować się w taniej choć 
buńczucznej frazeologii i nie sko* 
ordynowanych odruchach, prze* 
mieniając w zło i słabość to, co 
powinno stać się źródłem siły i 
dobra.

Nietylko dobre chęci, lecz na* 
wet realny wysiłek, jakoteż i pra* 
ca ożywiona najlepszym duchem 
nie wydadzą zamierzonych re* 
zultatów, jeśli nie będzie porząd* 
ku w tej pracy, jeśli się nie ustali 
celów i dróg, do tych celów pro* 
wadzących. Najlepsza wola i naj* 
ofiarniejszy zapal mogą stać się 
przeszkodą w funkcjonowaniu 
skomplikowanego organizmu 
państwa, jeżeli nie są włączone w

Pułk. A dam  Koc wygłasza przem ów ienie przed m ikrofonem

jednolicie kierowany, mądrze o* 
rientowany i do potrzeb dosto* 
sowany wysiłek.

Nasz pogląd na najważniejsze 
zagadnienia i nasze zasady, wy* 
tyczające drogę ku Jutru:

K O N STY TU C JA

1) Normę naszego wewnętrz* 
nego życia stanowi Konstytucja 
kwietniowa. Jest ona podstawą 
ładu i porządku w państwie; u* 
kracając samowolę dawnego sej* 
mowladztwa, zapewnia państwu 
silną i sprężystą władzę, opartą 
o przemożny autorytet Głowy 
Państwa, Prezydenta Rzeczypo* 
spolitej, który, stojąc na szczycie 
państwowej struktury, dzierży w 
swym ręku władzę zasadniczych 
rozstrzygnięć.

O BR O N A  
RZECZYPOSPOLITEJ

2) Drugim ważnym, charakte* 
rystycznym i dodatnim elemen* 
tem naszego dzisiejszego życia 
państwowego jest armia. Marsza* 
lek Piłsudski ukochał ją nade 
wszystko. Wiedział, że będzie 
ona dla narodu wzorem hartu, 
dyscypliny i obywatelskiej cno* 
ty. Wiedział, że naród w każdym 
niebezpieczeństwie dokoła niej 
zjednoczyć się potrafi. Dlatego 
walczył wytrwale i konsekwent* 
nie o specjalne prerogatywy dla 
W odza  armii, dlatego w sposób 
przewidujący tego W odza, jako 
swego następcę wyznaczył.

Jesteśmy świadkami wyjątko* 
wego na tle dziejów Polski zja* 
wiska. Oto armię otacza miłość i 
szacunek całego społeczeństwa, 
które rozumie jej rolę i koniecz* 
ności, związane z obroną Pań* 
stwa.

Marszałek Śmigły*Rydz wska* 
zał na ideę obrony Państwa, 
zwracając się do wszystkich, któ* 
rzy tej idei chcą służyć. Siła o* 
bronna państwa, wywodząca się 
w prostej linii z dobrze zorgani* 
zowanego i kierowanego jego 
życia wewnętrznego, jest najbar* 
dziej przyrodzoną, a równocześ*
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nie najkardynalniejszą ideą, pod 
którą społeczeństwo powinno 
się skupić, zapominając o jalo* 
wych a demoralizujących spo* 
rach, osobistych urazach, pora* 
chunkach przeszłości i mędrku* 
jącym pieniactwie. Zespolenie 
skoordynowanego wysiłku pod 
tym sztandarem umożliwi nasze* 
mu pokoleniu wykonanie ogrom* 
nego zadania, wynikającego z ko 
nieczności:

a) Odrobienia istniejących 
ciągle jeszcze pod względem 
gospodarczym i cywilizacyj* 
nym szkód, wyrządzonych
nam przez zaborców.

b) Zagwarantowania naszej 
Ojczyźnie spokojnego rozwoju 
i pewności jutra wśród niepe* 
wnej atmosfery świata.

N A R Ó D  A  PA Ń ST W O

3) Państwo jest jedyną formą 
prawidłowego i zdrowego bytu 
narodu; daje narodowi technikę 
potęgi i organizację jego wiecz* 
nego rozwoju; nie ma tedy sprze* 
czności pomiędzy interesem na* 
rodu a interesem Państwa.

KOŚCIÓŁ KATOLICKI 
I IN N E  W Y Z N A N IA

4) Naród polski związał się 
duchowo na progu swego cywi* 
lizacyjnego rozwoju z katolickim 
Kościołem, i stwierdził niejedno* 
krotnie przynależność do niego 
bohaterstwem przelanej krwi. Na 
ród polski, w olbrzymiej więk* 
szóści katolicki, przywiązany jest 
do swego Kościoła, dlatego Ko* 
ściół katolicki winien być otoczo* 
nv należytą opieką. W  stosunku 
do innych wyznań stoimy na sta* 
nowisku określonym w Konsty* 
tucji, a wynikającym z tradycyj* 
nej polskiej tolerancji religijnej.

O D R Z U C A M Y  K O M U N IZM  
I M ETO D Y REW OLUCYJNE

5) Żyjemy w okresie przemian 
gospodarczych i społecznych. Je* 
steśmy w tej dobrej sytuacji, że 
nie przechodząc we własnym kra* 
ju doświadczeń, okupywanych 
tak często strumieniami krwi i 
ruiną kultury, możemy ie osądzić 
na podstawie cudzych wyników.

Jakakolwiek oderwana od ży* 
cia lub też jednej grupie, a nie 
całości społeczeństwa służąca do* 
ktryna gospodarcza czy społecz* 
na nie może być dla nas odpo* 
wiednia, ani pożyteczna.

Komunizm w założeniach 
swych, celach i metodach, jest 
tak obcy duchowi polskiemu, że 
w Polsce nie ma dla niego miej* 
sca Polska komunistyczna prze* 
stałaby być Polską. Przelewali* 
śmy krew za Polskę, by była 
wolną i by mogła rozwijać włas* 
ną kulturę jako wyraz polskiego 
uucha i polskiej wo’i.

Niechaj każde państwo wy* 
biera ustró; taki iaki uważa dla 
siebie za najodpowiedniejszy. 
Myśmy odrzucili komunizm na 
polach bitew 1919 i 1920 roku. 
Rozwiązujemy zagadnienia go* 
spodarcze i społeczne, wychodząc 
z naszej naczelnej idei, którą jest 
obronna siła i potęga Państwa. 
Ciel ten może być osiągnięty nie 
zniszczeniem tego, co jest poży* 
teczne, nie metodami rewolucyj* 
nymi, lecz udoskonaleniem istnie 
jących i tworzeniem nowych

wartości. Polska musi rozwijać 
się bez wstrząsów i gwałtów, 
wprowadzających zawsze pań* 
stwo w groźną sytuację.

ŁA D SPOŁECZNY  
I G O SPO D ARK A  

N A R O D O W A

Powiedzieliśmy już, że siła o* 
bronna państwa wywodzi się w 
prostej linii z dobrze zorganizo* 
wanego i kierowanego życia tego 
państwa. W ymaga ona nie tylko 
zasobów moralnych, lecz i mate* 
rialnych. W ymaga ona dobrze 
zorganizowanego, bijącego sil* 
nym tętnem życia gospodarcze* 
go, wymaga dobrej organizacji i 
intensywnej pracy wszystkich 
warsztatów polskiej produkcji.

Realizując te wymagania, udo* 
stępnimy zarobek I ludzką egzy* 
stencję nie mogącym zdobyć pra* 
cy bezrobotnym pracownikom u* 
myślowym i fizycznym, których 
nie wykorzystane siły idą na 
marne.

Zachowując zasady własności 
prywatnej, jako też przedsiębior* 
czości prywatnej jednostek, pań* 
stwo musi mieć prawo wpływu 
na harmonijny rozwój całokształ* 
tu produkcji. Szczególną troskli* 
wością i kontrolą musi państwo 
otoczyć te gałęzie przemysłu, 
które mają swój związek z obro* 
ną.

PO D ST A W A  PIR A M ID Y

Społeczna struktura Polski o* 
piera się w swych podstawach na 
szerokiej masie robotników i wio 
ścian. O d  losów tych warstw, ich 
dobrobytu jako też kultury i po* 
czucia obywatelskiego zależy w 
ogromnym stopniu harmonijny 
rozwój Polski i Jej przyszłość. O 
tym pamiętać musi kierownictwo 
państwa, z tym. należy się liczyć 
we wszelkim planowaniu i kon* 
śtruowaniu przyszłego życia Pol* 
ski.

Krzewienie nienawiści klaso* 
wej jest obce duchowi polskie* 
mu. Każdy rzetelny pracownik i 
wykonujący swe obowiązki w 
stosunku do państwa, jest pełno* 
wartościowym obywatelem. Żad* 
na praca nie poniża — poniża le* 
nistwo i nieróbstwo. Uznając tę 
zasadę, troską państwa musi być 
zatrudnienie ludności, by jej w 
ten sposób umożliwić osiągnięcie 
pełnej wartości obywatelskiej.

PR A C A  I K APITAŁ

Państwo otacza opieką inicja* 
tywę prywatną i ustala zasady, 
zapewniające właściwe warunki 
dla pracy rąk i użyteczności kapi, 
talów.

Rola pozytywna inicjatywy 
prywatnej i działalności kapita* 
łów kończy się tam, gdzie zaczy* 
na się naruszenie równowagi in* 
teresów społecznych lub zubożę* 
nie majątku narodowego.

Stosunki między pracodawcą a 
pracownikiem muszą się pod 
kontrolą i naciskiem państwa w 
ten sposób ułożyć, aby zapewnić 
warsztatom racjona!ne warunki 
produkcji, a rzeszom pracowni* 
czym pewność jutra i stopniowy, 
ale stały wzrost poziomu życia. 
Pracodawcy i pracownicy muszą 
się nauczyć zasiadać przy jednym 
stole i ułożyć współżycie i współ 
pracę w rzetelnych ramach real*

nych możliwości, pamiętając o 
warsztatach pracy, z którymi nie 
tylko ich los, ale i byt Polski jest 
związany.

Przeciwstawiając się każdemu 
wyzyskowi, państwo musi siebie 
uważać za jedyny T wyłączny 
czynnik powołany do regulowa* 
nia wzajemnych stosunków po* 
szczególnych warstw obywateli; 
tak samo musi państwo katego* 
rycznie przeciwstawić się wszel* 
kim próbom podporządkowania 
naszego życia wewnętrznego na* 
kazom przychodzącym z ze* 
wnątrz.

Z A G A D N IE N IE  W SI
6) Zagadnienie wsi jest jed* 

nym z najważniejszych i najtrud* 
niejszych zagadnień w Polsce. 
O d jego rozwiązania zależy w 
dużym stopniu proces narastania 
sił państwa.

Obecne położenie wsi nie jest 
objawem przejściowym, wywoła* 
nym koniunkturą lub zbiegiem o* 
koliczności. N a dzisiejszy stan 
wsi składa się długa przeszłość. 
Koniunktura wpływa na zlago* 
dzenie lub zaostrzenie zagadnie* 
nia.

Na dzisjejszy stan wsi złożyły 
się liczne lata i liczne przyczyny. 
Z tego wynika, że jeden jakiś za* 
bieg lub środek nie potrafi po* 
prawić tego stanu. Konieczne jest 
zastosowanie całego zespołu śro* 
dków zaradczych, które dopiero 
razem, działając równocześnie i 
w sposób skoordynowany, dadzą 
w rezultacie inny układ struktu* 
ralny wsi, włączając ią w sposób 
o wiele ściślejszy i zdrowszy w 
życie organizmu narodowego, i 
sprowadzając w konsekwencji po 
prawę bytu ludności wiejskiej o* 
raz korzyści dla państwa.

W idzimy następujące środki 
zaradcze:

a) w dążeniu do przebudo* 
wy n^,r-'' 'To ustroju rolnego -— 
znaczne zwiększenie sumy glo* 
balnej włościańskiego posiada* 
nia ziemi. Przebudowę tę nale* 
ży przeprowadzić w sposób ra* 
cjonalny i celowy, unikając ob* 
niżenia naszej produkcji rolnej.

b) Komasacja i melioracja.
c) Podniesienie kultury roi* 

nej, by poprzez podniesienie 
i udoskonalenie produkcji 
zwiększyć dochód posiadacza.

d) Zracjonalizowanie zbytu 
produkcji oraz udoskonalenie 
jej wymiany.

e) Ustawowe przeciwdzia* 
lanie dalszemu rozdrabnianiu 
własności włościańskiej.

f) Organizacja celowego i 
dogodnego kredytu dla po* 
trzeb wlościaństwa.

g) Podniesienie oświaty i 
wyrobienia obywatelskiego lu 
dności wsi.
Ale te wszystkie środki nie u* 

si...^ w całości przeludnienia 
wsi.

O D PŁY W  N A D M IA R U  
L U D N O ŚC I D O  M IAST
Wzmożenie naszego życia go* 

spodarczego, rozwój miast oraz 
przemysłu, handlu i rzemiosła 
muszą umożliwić części ludności 
wiejskiej odpływ ze wsi i znale* 
zienie warsztatów pracy i środ* 
ków egzystencji.

Jeszcze raz podkreślamy, że 
tylko skoordynowane stosowa* 
nie wszystkich tych środków

wyda pożądany rezultat. A  wy* 
maga tego wzgląd na materialną 
silę państwa i wzgląd na jego si* 
lę moralną.

7) Rozwój miast, intensyfika* 
cja życia miejskiego, rozwój rze 
miosła, przemysłu i handlu poi* 
skiego, nietylko umożliwią od* 
pływ nadmiaru ludności ze wsi, 
ale również w sposób wybitny 
przyczynią się do likwidacji tak 
dotkliwego bezrobocia.

M IESZCZA ŃSTW O  
POLSKIE

Rozwój rzemiosła i przemysłu 
usunie konieczność nadmiernego 
importu gotowych towarów za* 
granicznych i stwarzać będzie co* 
raz większe możliwości ekspor* 
tu, wzmagającego siły finansowe 
państwa. Rozwój handlu i jego 
racjonalizacja na równi z rozwo* 
jem rzemiosła i przemysłu są e* 
lementami wzmożenia siły go* 
spodarczej państwa.

Osiągnięcie powyższych celów 
związane jest z przygotowaniem 
miast i miasteczek do spełnienia 
tej wielkiej misji państwowej.

Wzmożenie po’skiego miesz* 
czaństwa odegra w życiu naszym 
nietylko wielką rolę gospodarczą 
ale i kulturalną.

W A R TO ŚC I K ULTU R A LN E

8) Kultura polska w nauce, 
sztuce i obyczaju winna być wy* 
kladnikiem geniusza narodowe* 
g o .

Nauka polska, czerpiąc z ogól* 
no * ludzkiego skarbca i dodając 
do niego swe zdobycze, powin* 
r,a znaleźć swój bezpośredni, 
przyrodzony cel w poszukiwaniu 
i dostarczaniu dU narodu i pań* 
.stwa nowych elementów bo* 
gactwa i siły. Musi ją łączyć pod 
tym względem ścisłe współdzia* 
lanie z kierownictwem państwa.

Literatura i sztuka mogą wy* 
pełnić swe wysokie posłannic* 
two tylko w oparciu o właściwo* 
ści i potrzeby ducha polskiego. 
W yrastając z rodzinnego podło* 
ża i kierując się jego potrzebami, 
zachowają one sw.ą odrębność 
kulturalną, ctchującą wszystkie 
n eśmiertelne dzieła w tej dzie* 
dzir.ie.

Nauka, literatura i sztuka tak 
pojęte, będąc źródłem ducho* 
wych i materialnych wartości na* 
rodu, winny być przez państwo 
otoczone troskliwą opieką..

M NIEJSZOŚCI N A R O D O W E

9) W ytyczną naszą w stosun* 
ku do mniejszości narodowych 
jest chęć bratniego współżycia 
obywatelskiego na tej ziemi, za 
którą w ciągu wieków przelewa* 
liśmy krew, zakładając ogniska 
cywilizacji i broniąc ich przed 
zalewem barbarzyństwa. W  hi* 
storycznych procesach splotły się 
nasze losy. W  nasze współżycie 
wbijały się kliny interesów ob* 
cych dla nas i dla nich. Po latach 
wspólnej niedoli znaleźliśmy się 
znowu w ramach jednej Rzeczy* 
pospolitej. Zdajemy sobie spra* 
wę z odrębności, stanowiących 
różnicę między nimi a nami. U* 
znajemy te odrębności, jak dlu* 
go nie godzą w interesy państwa, 
i o ile nie są rozmyślnie wyzy* 
skiwane dla wznoszenia między 
nami muru chińskiego i grunto* 
wania nienawiści.



SPR A W A  ŻY D O W SK A

W  stosunku do ludności ży* 
dowskiej — stanowisko nasze 
jest następujące: zbyt wysoko
cenimy poziom i treść naszego 
życia kulturalnego, jak również 
porządek, ład i spokój, bez któ* 
rego żadne państwo obejść się 
nie może — abyśmy mogli apro* 
bować akty samowoli i brutal* 
nych odruchów antyżydowskich, 
uchybiających godności i powa* 
dze wielkiego narodu. Zrozumia* 
łym natomiast jest instynkt sa= 
moobrony kulturalnej i natural* 
ną jest dążność społeczeństwa 
polskiego do samodzielności go* 
spodarczej. Tembardziej jest to 
zrozumiale w okresie przez nas

przeżywanym, w okresie wstrzą* 
sów ekonomicznych i finanso* 
wych, gdy jedynie głębokie po* 
czucie obywatelskie, ofiarność w 
stosunku do państwa i bezkom* 
promisowe związanie z państwem 
swego życia i mienia mogą mu 
umożliwić wyjście z tych wstrzą* 
sów w stanie nieoslabionym.

NIE W O L N O  TRACIĆ  
CZASU

Formułując nasz pogląd na 
dzisiejsze położenie Polski, i wy* 
luszczając ramowo nasze najbar* 
dziej kardynalne zasady, okre* 
ślające kierunek, w jakim chce* 
my prowadzić pracę, wyciągamy 
rękę do tych wszystkich, którzy,

podzielając nasze zapatrywania, 
chcą przystąpić do wspólnego 
wysiłku. Wyciągamy rękę ponad 
ploty i mury, które w rzeczywi* 
stości czy w wyobraźni dotych* 
czas dzieliły naród. Nienaruszał* 
ności tych murów niech strzegą 
gracze polityczni, niech je wzma* 
cniają drutami kolczastymi w o* 
bronie osobistych lub partyj* 
nych ambicji i interesów. Z  an* 
tykwariuszami tej smutnej prze* 
szlości nie chcemy mieć nic 
wspólnego.

Ożywieni rzetelną intencją 
zwracamy się do ludzi rzetel* 
nych, chcących pracować dla Oj* 
czyzny.

Długo obserwowaliśmy we* 
wnętrzne życie Polski.

Czekaliśmy długo, by docze* 
kać się tej chwili, kiedy w spo* 
łtczeństwie ugruntuje się prze* 
konanie, że Polaków nie stać na 
chodzenie samopas osobnymi 
ścieżkami, łączącymi się tylko w 
pewnych chwilach, od święta.

Czas najwyższy skupić wy* 
trwały, codzienny wysiłek, by 
każdą energię wyzyskać jaknaje* 
konomiczniej i najracjonalniej. 
Nie wolno tracić czasu, bo gdzie* 
indziej od dawna już zarosły tra* 
wą dróżki i ścieżki ideowych so* 
biepanów, a natomiast rozlega 
się żelazny krok potężnych i dy* 
scyplinowanych szeregów, prowa 
dzonych jedną wolą, ku jednemu 
celowi.

ADAM KOC

Z B I Ó R K A
Napewno wszyscy szukamy 

najlepszej drogi do zjednoczenia 
naszych wysiłków dla umocnię* 
nia, podniesienia i wzbogacenia 
tego wspólnego dobra, które sta* 
nowi dla każdego Polaka Ojczy* 
zna. Zdajerny sobie dokładnie 
sprawę z tego, że to zjednoczę* 
nie i zespolenie musi nastąpić, je* 
śli byt Polski ma być zapewnio* 
ny i rozwój jej przyśpieszony, 
jeśli rzeczywistością stać się ma 
dźwignięcie Polski wyżej.

Jakże dokładnie znamy wszy* 
stkie skutki i następstwa rozpró* 
szenia i rozprószonego działania. 
Jakże głęboko boleliśmy nieraz 
nad brakiem umiejętności i zdol* 
ności konsolidowania naszych 
prac, naszych czynów. Ten brak 
nazwaliśmy wadą narodową i 
wypowiedzieliśmy od dawna te* 
mu brakowi walkę. Postanowili* 
my udoskonalić nasz charakter 
przez wytworzenie atmosfery 
dyscypliny społecznej, usunąć 
niedomagania wybujałego indy* 
widualizmu i krzewić ideę pod* 
porządkowania egoistycznych o* 
sobistych czy partialnych intere* 
sów i poczynań interesowi cało* 
ści, dobru powszechnemu.

Dla nikogo nie ulega wątpli* 
wości, że1 tym interesem współ* 
nym jest przede wszystkim spra* 
wa naszej wolności, wolności

Narodu, to znaczy — to wszy* 
stko, co służy rozwojowi, umoc* 
nieniu i niezależności bytu Naro* 
du. Przed tym naczelnym intere* 
sem ukorzyć się musi indywi* 
dualna wola obywatela i jego 
prywatny interes, Temu naczel* 
nemu 'imperatywowi służyć mu* 
si myśl i czyn indywidualny i 
zbiorowy. Im silniejsza i pełniej* 
sza entuzjazmu będzie wola jed* 
nostki i zbiorowości, im bar* 
dziej jednolita i zgodna, tym za* 
bezpieczenie tego interesu na* 
czelnego będzie pewniejsze, tym

warunki dla realizacji woli Na* 
rodu będą lepsze, solidniejsze.

Trzeba konsolidację sił Naro* 
du czynem realizować, czynem 
codziennym i realnym. Szukać 
coraz mocniejszych stycznych i 
więzi z całością Narodu, z odpo* 
wiedzialnością za Jego jutro! 
Widzieć w niej nie tylko hasło 
— lecz i realny, praktyczny obo* 
wiązek — dla siebie, dla każde* 
go.

Oto zostały wykreślone zasad* 
nicze szlaki, na których dokonać 
się może, i musi mobilizacja

Akces Federacji P. Z. O. O.
„Prezydium Federacji Polskich Związków Obrońców Ojczy* 

zny po wysłuchaniu ideowej deklaracji płk. Adama Koca, opartej 
na wskazaniach Marszałka Edwarda Śmigłego Rydza — wita 
z głęboką radością fakt powstania obozu zjednoczenia narodu 
polskiego i zgłasza swe współdziałanie.

Sekretarz Generalny 
( - )  JA N  W ALEW SK I 

poseł na Sejm

Prezes
( —) D R  R O M A N  GÓRECKI 

gen. bryg.

Nadzwyczajne posiedzenie 
Zarządu Głównego Federacji P. Z. 0. 0.

W  zw iązku z deklaracją płk. Koca 
zw ołane zostało do W arszaw y na 
czw artek 25 bm. nadzw yczajne posie
dzenie pełnego Z arządu  G łów nego

Federacji Polskich Zw iązków  O b ro ń 
ców O jczyzny.

O brady  rozpoczną się o godz. 10-ej 
rano  w lokalu  w łasnym  przy ul. N ow y 
Św iat 35.

wszystkich twórczych sił Naro* 
du, na których konsolidacja w 
imię jasnych dla każdego idea* 
lów stać się powinna faktem. 
Oto wyraźnie występują przed 
nami formy, w których realizo* 
wać się ma wielkość Polski. Po* 
cząć się ona musi w każdym z 
nas i nie opuszczać ani na chwi* 
lę myśli i czynów, gdy w mar* 
szu wspólnym, ogromnym, mar* 
szu Narodu całego kształtować 
mamy jego historię i codzienny 
pożytek.

A  na czele tej potężnej kolum* 
ny marszowej widzimy Frezy* 
denta Rzeczypospolitej i Naczel* 
nego W odza. Oni wskazują kie* 
runek! Oni prowadzą! Oni mają 
prawo rozkazu i prawo rozstrzy* 
gania, gdyby któraś z grup Na* 
rodu szlak drogi zagubiła, na 
własny sposób czy na własny 
interes kierunek szlaku zmienić 
chciała.

Semafory wskazują otwartą 
drogę: nie pora na spory, dysku* 
sje, interpretacje. Trzeba iść, iść 
karnie, szybko i twardo, z wzra* 
stającym uporem i coraz bardziej 
zwarcie — na czołową kolumnę 
czeka historia. Zwlekać nie wol* 

Zbiórka!no..

R O M A N  GÓRECKI

P u ł R .  A d a m  K o c
P ik . d yp l. A d a m  K oc u ro d z ił się 

w 1891 r. w Suw a łkach , gdzie  uczę- 
szcza ł do g im nazjum  rosyjsk iego  i 
brał c zy n n y  udzia ł w s tra jku . s zk o l
nym . Z w yc ięsk ie  za ko ń czen ie  s tra jku  
daje m u  m ożność  u ko ń czen ia  szko ły  
/.n isk ie j. W la tach  g im nazja lnych  i 
a ka d em ick ich  p łk . K oc p racu je  c zy n 
n ie  iv organizacjach n iepod leg łościo  
w ych , należąc od 1909 r. do Z w ią zku  
W a lk i C zyn n e j, a p o te m  do Z w ią zku  
S trze leck ieg o . W  ty m  okresie  p łk .  
K oc zn a n y  b y ł p o d  p seu d o n im em
„ W ito ld “. W  k o ń cu  1912 r. u zy 
sku je  stop ień  p o d p o ru czn ika  Z w ią z
ku  S trze leck ieg o  oraz o dznakę  „O fi
cera Z w ią zk u “.

Z chw ilą  w yb u ch u  w ie lk ie j w o jn y  
iv 1914 r. p łk . K oc udaje się do W a r

szaw y, gdzie  doprow adza  do po łączen ia  Z w ią zku  S trze leck ieg o  i D rużyn  
S tr ze le c k ic h  w  ram ach zorgan izow anej p rzez sieb ie  P o lsk ie j O rganizacji 
W ojskow ej na ty łach  w o jsk  rosy jsk ich . P rzez  cały czas o ku p a c ji ro sy jsk ie j 
w W arszaw ie  —  do końca  m aja 1915 r. p łk . K oc był ko m e n d a n te m  okręgu  
w arszaw skiego  P. O. W .

TT ko ń cu  m aja 1915 r. o krężną , n ies łychan ie  n ieb ezp ieczn ą  drogą p rzez  
F in land ię  p rzed o sta je  się do P ierw sze j B rygady, skąd  zosta je  o d k o m e n 

d erow any  do prac organ izacyjno  - w o jsko w ych  iv L u b e lszczyźn ie . Z m u 
szo n y  z pow odu  prześladow ań  p o lic ji a u s tr ia ck ie j do opuszczen ia  terenu  
sw o je j pracy , uda je  się z p o w ro tem  do B rygady, dow odząc na fro n c ie  p lu 
to n em  oraz kom pan ią . W  b itw ie  nad S to ch o d em  p łk . K oc je s t bardzo  
c iężko  ranny.

Po k ry z y c ie  p rzysięgow ym  L egionów , p łk . K oc zosta je  in te rn o w a n y  
p rze z  N iem có w  w  B en ia m in o w ie , gdzie  p rzeb yw a  do k w ie tn ia  1918 r. 
a po  w yp u szc zen iu  z obozu  jeńców  o b e jm u je  na ro zkaz ko m en d a n ta  g łów 
nego P . O. W . ów czesnego p łk . Śm igłego - R ydza  ko m en d ę  naczelną  P o l
sk ie j O rganizacji W o jsko w e j w W at szaw ie, spraw ując sw ój urząd  w n ie 
słychan ie  c ię żk ich  w a ru n ka ch  p racy  ko n sp ira cy jn e j w śród  te rro ru  w ładz  
o ku p a cy jn ych . P łk . A d a m  K oc o rgan izu je  zb ro jną  w a lkę  z o ku p a n ta m i  
i w  d n iu  p o w ro tu  K o m en d a n ta  z M agdeburga m o b ilizu je  P. O. U7., a n a 
stęp n ie  p rzeprow adza  ro zbro jen ie  N iem ców  na całym  obszarze o ku p a c ji. 
T en  okres pracy p łk . K oca za s ługu je  na specja lne p o d kre ś len ie , gdy z 
tru d n o  o bardzie j w ażne i odp o w ied zia ln e  s tanow isko  od fu n k c j i  n a cze l
nego ko m en d a n ta  P. 0 .  W . w  tych  p rze ło m o w ych  czasach, k ie d y  losy  
P o lsk i b y ły  zw iązane ściśle z losam i te j organizacji.

W  W o jsku  P o lsk im  p łk . K oc p e łn i ko le jn o  szereg w a żn ych  i odpo 
w ied zia ln ych  ju n k c y j  w  sz tab ie  g łów nym . W 1920 r. w  czasie o fen syw y  
b o lszew ick ie j na W arszaw ę p łk . K oc o rgan izu je  d yw iz ję  o cho tn iczą  p ie 
ch o ty  i na je j czele  w yrusza  na fr o n t. W yzn a czen ie  p łk . K oca na dow ódcę  
d y w iz ji z ło żo n e j z  n a jb a rd zie j id eow ych  e lem en tó w , d yw iz ji, k tó ra  m iała  
być p rzy k ła d e m  w iary w zw yc ięs tw o  je s t w ie lk im  w y ró żn ien iem  i d o w o 
d em  ogrom nego za u fa n ia , ja k im  pile. K oca darzy ł zaw sze M arszałek



P iłsu d sk i. Na cze le  sw ej d y w iz ji p ik . K oc odnosi szereg  zw yc ięs tw . W  d e 
cyd u ją c e j b itw ie  o W arszaw ę, na w ysu n ię tym  lew ym  sk rzy d le  5-ej a rm ii 
o dnosi p ię k n y  su kces  nad  W krą  i p o d  N a sie lsk iem , zdobyw a  C iechanów  
i P rzasnysz. W  d ecyd u ją ce j o losach w o jn y  b itw ie  n a d  N iem n em , śm ia 
ły m  m a n ew rem  zd o b yw a  G rodno, i zo s ta je  w yró żn io n y  w  ro zka zie  M arsz. 
Śm ig łego  - R yd za  na za ko ń czen ie  w o jn y  za pracę bojow ą d o w o d zo n e j p rze z  
n iego  d y w iz ji p ie ch o ty .

Po w o jn ie  za jm u je  zn o w u  w ażne  s tanow iska  w  S z ta b ie  G łów nym  i M in i
s te rs tw ie  Spraw  W o jsko w ych , a p o  u k o ń c ze n iu  w yższe j szk o ły  ico jen n ę j jest. 
zastępcą  ko m e n d a n ta  D ośw iadcza lnego  C en tru m  W yszko len ia  A rm ii. W  Ja- 
tach  1926  —  27 je s t s ze fe m  sz ta b u  D. 0 .  K . w e L w ow ie . W yb ra n y  iv 1928 r. 
do S e jm u , je s t p rzew o d n ic zą cym  g ru p y  posłów  i sena to rów  M ałopo lsk i 
w sch o d n ie j i w icep rezesem  k lu b u  parla m en ta rn eg o  B . B . W . R . Jed n o 
cześnie. w  1929 r. o b e jm u je , ja ko  red a k to r  n a cze ln y  „Glos P raw dy“, p ó ź
n ie j zak łada  i redagu je  „G azetę P o lską “. W  g ru d n iu  1930 r. zo s ta je  p o 
w o łany  na s tanow isko  w icem in istra  skarbu  i o d tą d  k ie ru je  p o li ty k ą  f in a n 
sow ą i ica lu tow ą  P aństw a  P o lsk iego . R ó w n o cześn ie  p e łn i fu n k c je  k o m i
sarza rządow ego B a n ku  P o lsk iego . W yb ra n y  zo s ta je  posłem  na S e jm  w e

w rześn iu  1935 r. z  okręgu  nr. 43 w Su w a łka ch , p e łn iąc  iv d a lszym  ciągu  
fu n k c je  ic icem in is tra  skarbu . D n. 7 lu tego  1936 r. p łk . K o c  zo s ta je  m ia n o 
w any p rezesem  B a n ku  P o lsk iego . O kres d zia ła lności skarbow o  - f in a n so 
w ej pozw ala  p łk . K ocow i na naw iązan ie  s to su n kó w  z  n a jb a rd zie j p o w a ż
n y m i c zy n n ik a m i gospodarczym i i fin a n so w ym i całego św ia ta  i na p o zy 
skan ie  d z ię k i sw oim  w ie lk im  i w szech s tro n n ym  w alorom  osob istym  w tych  
sferach  trw ałego  sza cu n ku  i zau fan ia .

W  m aju  1936 r. p łk . Adam. K oc zo s ta je  m ianow any  p rze z  M arszalka  
Śm igłego - R y d za  k o m e n d a n te m  na cze ln ym  Z w ią zku  L eg ion istów  P o lsk ich . 
R ó w n o cześn ie  N a cze ln y  W ó d z po  p rze m ó w ie n iu  w  dn . 24 m aja 1936 r. 
pow ierza  p łk . K o co w i p racę  nad  ko n so lidac ją  ogólnonarodow ą.

P ik . K oc m ianow any  b y ł p rze z  M arszalka  P iłsudsk iego  ja ko  jed en  
z p ie rw szych  d z ie s ięc iu , ka w a lerem  o rderu  „ Y ir tu l i  M ilita ri“ i c z ło n k ie m  
k a p itu ły  tego  orderu . Z  orderów  b o jow ych  p łk . K oc posiada K rzy ż  N ie 
pod leg ło śc i z  m iecza m i i c z te ro k ro tn y  K rzy ż  W a leczn ych . P rócz ty c h  p o 
siada ko m a n d o rię  o rderu  P olonia  R e s ti tu ta  z gw iazdą i szereg  odznaczeń  
p o lsk ich  i zagran icznych .

Głosy prasy po oświadczeniu płk. Koca
„G A Z E T A  P O L SK A ”

Zapow iedź ogłoszenia deklaracji 
pik. A dam a Koca, K om endanta N a 
czelnego Z w iązku Legionistów  P o l
skich, w yw ołała w całym kraju  o l
brzym ie zainteresow anie.

O d  wielu miesięcy, od  chw di gdy 
W ódz N aczelny uśw iadom ił N a ro d o 
wi Polskiem u jego dezorganizację, we 
w szystkich sferach i w arstw ach spo łe
czeństwa zaczęło nurtow ać p rzekona
nie o potrzebie  konsolidacji, o po trze
bie znalezienia w spólnej płaszczyzny 
w spółpracy celem zjednoczenia się dla 
p rzełam ania w spólnym  w ysiłkiem  tych 
trudności, k tóre p iętrzą się na d rodze 
Polski, aby  w sposób  zorganizow any 
móc dla niej pracow ać.

Przekonanie o potrzebie  konso lida
cji nie ograniczyło się ty lko  do  ug ru 
pow ań, zw iązków  i stow arzyszeń. 
D zień w czorajszy stw ierdził, że prze
niknęło  ono  do  całego społeczeństw a, 
do  wsi i miasteczek, do  sfer ro b o tn i
czych i m ieszczańskich, do warstw  in
teligencji. Ze w szystkich stron  m noży
ły się oznaki, iż cała Polska dojrzała  
do podjęcia w ielkiej akcji konso lida
cyjnej.

W czoraj zainteresow anie przem ó
w ieniem płk. Koca dosięgło zenitu. 
We w szystkich św ietlicach, lokalach 
zw iązków  i stow arzyszeń b. kom ba
tan tów  i m łodzieżow ych, społecznych 
i zaw odow ych, robotniczych i u rzęd 
niczych, na terenie całego k ra ju  zain
stalow ano rad io odb io rn ik i i szeroko 
o tw arto  podw oje dla członków  i ich 
rodzin , celem w spólnego w ysłuchania 
przem ów ienia. Przy głośnikach sku
piali się nie ty lko  ci, k tó rzy  nie mieli 
rad ioodb io rn ików  w dom u, ale i ci 
rów nież, k tó rzy  chcieli w ysłuchać 
przem ów ienia w atm osferze w spólnoty  
koleżeńskiej, aby  w spólnie omówić 
program ow e tezy deklaracji i pow ziąć 
w spólne uchw ały o p rzystąpieniu  do 
akcji konsolidacyjnej społeczeństw a.

G rom adzono  się przy głośnikach i 
p rzy  w ielkich m egafonach um ieszczo
nych na ulicach i placach publicznych 
szeregu miast. Z apełn iły  się świetlice 
w ioskow e i lokale organizacyjne, a z 
chw ilą gdy  z głośników  padła  zapo
w iedź przem ów ienia pik. Koca zapa
now ała g łęboka cisza i skupienie.

Mimo, że od  chwili w ygłoszenia 
przem ów ienia dzieli nas zaledw ie k il
ka godzin  ze w szystkich stron  k raju

nadchodzą już w iadom ości o zgło
szeniach akcesów do akcji zjednocze
nia narodow ego.

*
D eklaracji ideow o-politycznej płk. 

Koca, w ysłuchano z w ytężoną uwagą 
we w szystkich św ietlicach, lokalach 
zw iązkow ych i o rganizacyjnych sto li
cy oraz na placach publicznych i u li
cach, gdzie pom im o n iepogody  grom a
dziły  się przy  m egafonach setki osób.

Słow a N aczelnego K om endanta 
Z w iązku Legionistów  zapadały  g łębo
ko w serca słuchaczy. W szystkie spre
cyzow ania dotyczące siły  obronnej 
Państw a, nierozerw alności interesów  
N aro d u  i Państw a, kw estii ekonom icz
nych, stosunków  pracodaw cy i p raco
w nika, napraw y  ustro ju  ro lnego, roz
w oju  m iast i miasteczek, stw orzenia 
silnego polskiego mieszczaństwa, roz
w oju polskiej ku ltu ry  i konieczności 
konsolidacji w szystkich sił — wywo- 
yw ały  żyw y oddźw ięk.

Po przem ów ieniu płk. Koca przez 
d łuższą chwilę panow ała jeszcze w szę
dzie skupiona cisza, w  w ielu lokalach 
deklarację przy jęto  gorącym i ok la
skami.

#

Z apow iedź ogłoszenia deklaracji 
p ik. Koca w zbudziła  w ielkie po rusze
nie przede wszystkim  w szeregach b. 
uczestników  w alk o N iepodległość, 
którzy  krw ią sw oją przypieczętow ali 
w olę zjednoczenia narodow ego i stw o
rzenia potężnej Polski. W e w szystkich 
organizacjach b. kom batan tów  człon
kow ie spontanicznie dom agali się 
sform ułow ania uchw ał, deklarujących

Sekretariat płk, Adama Koca 
komunikuje, że biura centralne 
tworzącej się organizacji znaj
dują się w Warszawie przy ul. 
Matejki 3. Całą korespondencję 
kierowaną na ręce płk. Adama 
Koca należy nadsyłać pod tym 
adresem. W szystkie organizacje 
i poszczególne osoby, zgłaszają
ce akces do akcji płk. Adama 
Koca, są proszone o nadsyłanie 
zgłoszeń telegraficznie lub li-

karne przystąpienie do akcji, pow zię
tej w myśl w skazań N aczelnego W o 
dza.

W czoraj o godz. 5-tej popo ł. zarzą
dzono  m obilizację b. kom batantów  w 
ich lokalach organizacyjnych. C złon
kow ie Federacji b. kom batanci i re
zerwiści zgrom adzili się w  świetlicach 
swoich form acji, żeby p rzy  g łośni
kach radiow ych w ysłuchać deklaracji 
płk. Koca. B ezrobotn i członkow ie Fe
deracji, korzystający  ze stołów ek o r
ganizacyjnych, zebrali się w salach go
spód  Federacji.

W  świetlicach legionistów , peowia- 
ków , żołnierzy  z Francji i ze W scho
du, w izbach organizacyjnych rezerw i
stów  o godz. 17.30 zaległa cisza. P rzer
w ano rozm ow y. Z  głośnika radiow ego 
zaczęły padać słow a historycznej de
klaracji...

Po zakończonym  przem ów ieniu roz
legły się oklaski. K toś rzuca rozkaz. 
„Baczność koledzy. T o rozkaz N aczel
nego W o d za”.

„PO LSK A  Z B R O JN A ”
Pułkow nik  A dam  Koc we wstępie 

do  swej deklaracji pow ołał się na 
szereg w skazań, jakie  M arszałek Smi- 
gły-R ydz w ypow iedział w  sw ych p rze
m ów ieniach. P ionem  ich jest nakaz 
konsolidacji, gdyż ty lko  tą d rogą d o j
dziem y do „zorganizow anej, jed n o li
cie kierow anej w o li” N arodu .

T a ręka w yciągnięta: „ponad  p lo 
ty  i m ury, k tóre w rzeczywistości, 
czy w  w yobraźni dzieliły  N a ró d ”, 
jest w idoczna i w yczuw alna w  tonie 
i treści całej deklaracji.

słownie pod wskazanym adre
sem.

*

Sekretariat płk. Adama Koca 
komunikuje, że godziny przyjęć 
interesantów są następujące: od 
10-tej do 14-tej i od 17-tej do 
19-tej. Telefony są następujące: 
zastępca szefa biura propagan
dy 8-18-06, wydział prasowy 
9-03-60, wydział organizacji 
społecznych 8-18-65 oraz infor
macje 7-23-98.

Ó w  fakt stw orzenia ram  i podstaw  
do jak  najszerszej i jak  najgłębiej 
pojętego zjednoczenia narodow ego, 
odb ije  się na pew no radosnym  echem 
po całej R zeczypospolitej. D o m om en
tu  tego tęsknił i w yczekiw ał go N a 
ró d  i W ojsko,

M usi on przepoić entuzjam em  i 
g łęboką w iarą całe nasze spo 
łeczeństw o. M usi rozbudzić  zapał 
do pracy — gdy  ma ona od  tej 
chwili w ytyczoną drogę w zgranym , 
braterskim  zespole — drogę o pew nie 
i dobrze w ytkniętym  kierunku, z k tó 
rego zboczyć mu nie pozw oli w ola 
W odza.

Realizacja tej w oli została oddana w 
ręce żołnierza, k tó ry  całym swym k ry 
ształow ym , z hartow nych  ogniw  chlu
bn ie  dokonanych  czynów  w ykutym  
życiem dow iódł, że spełni w łożone 
nań  zadanie.

W ierzym y, że w „norm alnym  prze
jaw ie życia narodow ego, jakim  jest 
Państw o — jak  pisał Józef P iłsudski — 
zostały  skonstruow ane podstaw y i za
w arte elem enty, k tó re  niesie ze sobą 
rasa polska, w k tórych  czuje się d o 
brze, k tóre potęgują  siły jednostk i i 
N a ro d u ”. (A R )

„K U R IE R  P O R A N N Y ”

W iadom ości, napływ ające do redak
cji PA T  od  koresponden tów  z całego 
k ra ju  św iadczą, iż deklaracja ideow o- 
polityczna, ogłoszona przez płk. Koca, 
w ysłuchana by ła  przez liczne masy 
społeczeństw a z wielkim zain teresow a
niem  i w yw arła bardzo  duże w rażenie, 
spotykając się z wielkim uznaniem  
w śród rzesz społeczeństw a.

N a  d ługo p rzed  zapow iedzianym  
term inem  audycji radiow ej, na ulicach 
m iast i m iasteczek k ra ju  p rzed usta
w ionym i na placach głośnikam i rad io 
wymi, pom im o niepogody , grom adziły  
się tłum y obyw ateli. W  lokalach i 
św ietlicach zb ierali się przedstaw iciele 
organizacyj społecznych i stow arzy
szeń, słuchając z uw agą m ow y płk. 
Koca.

W iele organizacyj i stow arzyszenia 
społeczne bezpośrednio  po  w ysłucha
n iu  deklaracji w ysłały  listy  i telegram y 
do  płk. Koca, zgłaszając przystąpienie 
do akcji pik. Koca.

Centralne biuro organizacji tworzonej 
przez płk. A. Koca
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